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M owa o Żydach.
W ’krótkim tym czasie widzieliśm y! licz­

ne w ychodzące o  'Żydach -pisma, ‘ raniące za 
przekształcenie i zrobien ie z. nich p o z y -  

Ocznych Obywateli. W iadome sa w  p ew sze-  
cknyjci sposoby przepisane w te y  m ierze przez  

^ im ie n n e g o  Autora dziełka S p o s o b u  na Z y  
 ̂ w .  M iody ić ie n  Jzraelita , ^ gdyż o  te ni 

W przód na wstępie czytelnika uwiada­
mia )  wydał również z sw ey strony pism o  
Odpowiednie na czyn ion e przez p ierw szego  
s?i'2 u';y ży d o m , i w ystawiające z łe  skntki,
hrreby na naród Polski sp łynęły , gdyby w od-
Ifci;łe kraie nastąpiła deportacya żydów. Po 
^łuąiey od ezw ie do P r a io w e g o  R z ą d u ,  do  
C zyte ln ika  i IVszechmocno ś c i , O p a t r z n o ś c i , 

od ia  n iew yc zcrp a n ey  d o b ro c i  i  t.  3 .  —
Pfzystępuie Autor do zam ierzonego przez s ie ­
bie celu.

A  nayprzód zastanawia się pod planem  
D zedsiew ziętym  przez jen era ła  K. . . Autora 
"ydanego w e Francuzkim ięzyku w czasie Sey- 
*ł’u o żydach d zie łku , po uskutecznieniu cze-.

zw ractiąc m owę do Autora Spsobu po- 
iż  nikczemne p ió r o  i e g o ,  w y b r a ło  

naT 'ro b n iey sze  s z c z e g ó ł y  z  p ł o d u  K. —
oczt:ni tw ierdzenie: iskoby żydzi za leże li

0l* nac2elników nikomu n ieznanych, m iew ali

tayne schadzki, prowadzeni byli iskąś niew i­
dzialną ręką, i nieprzychylni Mor.&rchom na 
których obsiedli z ie m i,—  zbiia , zastawiając się 
samym T alm udem , i przytaczaiąc z n iego H e-  
brayskie a obok po Polsku w yłożon e prawi­
dła. —  Na zarzut ,za ś, iż  żydzi nie maią O y- 
c z y z n y , ź e  nie *ą przywiązani do żadnego kra­
in , i nie znaią co  ie st tey ob ron a, —  przy- 
zn a ie , iż  vr tym ma Autor C o k o lw ie k  s łu s z n o ­
ści.  A le  s ło w a  są i e g o , z a r z u t  ten  do  g s -  
w n ey  części i z r a e l i t ó w  t y lk o  ś c ią g a ć  m o ­
ż e , —- p o n ie w a ż  w  Prusiech  ż y d z i  g d z i e  
ró w n y ch  z  C h r z e ś c ia n a m ip r z y w i le ió w  i  s w o ­
b ó d  h a l o w y c h  u ż y w a i ą ,  o c z y w i j ie  d a ią  d o ­
w o d y  po w szec h n eg o  p r z y w ią z a n ia  d o  kra lu .  
—  D sley  na zurzut iż  żydzi wstręt uo ro l­
nictwa cz u ią , —  pow iad*: iż  m ew ie zap e­
wnie A u tor , że  za dzielną zachętą Jf ó z r f a  
Cesarza A ustryack iego , w ielu żydów ż y ło  z 
uprawy ro li; —  iskoby zaś żydzi zuchwali byli 
własne.mi dostatkam i, obw iniw szy nayprzód  
Autora o  n ieznaiom ość sw oiey o rczy zn y , ra­
dzi mu rzucić okiem  sa prowsneye p o lsk ie , 
gdzie ty le  nędznych iest żydowskich rodzin, —  
a nie na p erłow e bindy m łodych Warszawskich 
żydów ek. Zarzucają, d ow od zi da le y , iz  do­
św iadczenie ośmiu wieków okazało iak nrepo- 
bna ie st reform a ży d ó w , •-* ale r z y li i  p rzed ­
sięw zięto  kiedy środki ku ich przekształceniu. 
Przytacza daley uwagi T a d e u sza  C z a c k ie g o ,  
dążące do icli reform y, i dozwc laiące im sta­
rać s ię ,  po udowoduioney zasłudze i zdolno­
śc i,  m ieysc i urzędów publicznych, i słuszni#  
opieraiąc się na takowem zdaniu zapytuie s;ę , 
dla czegob y  św ie tle y s i, z ca łey  massy w y-



b r a n i , dążyć do teg o  nie mogli. D la  czego 
Autor wywarł całą swą z łość, szczególniey na 
wykształćonych żydów' ? . . . O tóż {  słowa są 
J e r o b a a ła ' )  g d yb ym  riiechciat bydż  w iernym  
p rzed s ięw zięc iu  m o iem u , abym nie w yszed ł  
z obrębów g r ze c zn o śc i , m ó g łb ym  rów nie  ia k  
on  z ło ś l iw y m  i n iepewnym sposobem tw ie r ­
d z ić  , że A u to r  musi bydż albo w  nienaylep-  
szem p o ło ż e n iu , że  m u  u  takiego u c y w i l i z o ­
w anego  J z r a e l i t y  p o żą d a n eg o  o d m ew icno  
w sp a rc ia  (__ a zatem  w niosek  n ieom ylny  że nim  
p o d ł a  ty lk o  p o w o d o w a ła  zem sta  )  albo też  
W d o brym  zńaydu ie  się s ła n ie , ale za to  nie 
m a łą  dozę  za zd ro śc i  posiada .  Nie przestaie 
ieszcze i na tem J e r a b a a ł  i mówri daley: 
M o że  w id z ia ł  ia k ie g o  u ksz ta łconego  i z r a e ­
l i tę  ubranego w  s z a ty  g u s to w n e ,  te y  sam ey  
dobroc i  sukna i k ro iu  ia k  na  sobie sam ym  
i to  d a ło  p o w ó d  do  za ia d łe y  z a z d r o ś c i , 
p r z e z  k tó r ą  ta r g n ą ł  się na ca łą  tą  k la s s ę , 
bez w zg lędu  na szlachetny  h a r a k t e r , i p ię-  
kne p r z y m io ty  w iększą  może ich liczbę zna-  
m ionuiące,  Na tem iuż kończy w eso łą  igra­
szkę dowcipnego zapewnie swego um ysłu , gdyż 
na samym wstępie zaraz wyraził iż iest tasze 
wiele i m łodzieży Jzraeiskiey obdarzoney zna- 
tury jeniuszem i dowcipem. — Przy końcu dzie ł­
ka iednakże, doszedłszy do pocisków które 
Autor sposobu  na karcie 1 0 ,  na 'żydów mio­
t a ,  wraca zn ow u , (_ iak sam się z tym nie t a i )  
do pierwszey wątpliwości o iego stanie. Na 
zbicie zaś zarzutu iż zostawić żydów w takim 
stanie w iakim są dzisiay, iest to  przedłużać 
skażenie pospólstwa, i uwieczniać nędze wło­
ścian, —  odpowiada, iż i W narodach gdzie 
nie ma żydów, wiele zepsucia między pospól- 
j tw em  dostrzedz można. Ale zgadzaiąc się 
p on iekąd  ze  zdaniem A u to ra ,  zapytuie się 
go : dla czego udaiąc w tym razie iż chce
przysłużyć się oyczy2 nie, nie przedsięwziął 
zdawna wypracowania planu względem zapo­
bieżenia temu zepsuciu. Czemuż dopiero t e ­

raz z letargu  sw'ego na g ło s  rycerskiey trąby 
zło śliw ie  ię ocucił. Z a p e w n ie  nie p o c h o d z i  

t o  z obszernego ale  z  nader  o g r a n i c z o n e g o  

u m ys łu .  Co  się zaś ty cz e  w ło śc ia n , m s*'1 
daley J e r c b a a ł ,  —  których przez Chrze- 
ściańskich szynkarzów od p iuństw a odswy®2*' 
ićby ch ciano, to  nie tylko gdyby Chrześcianin> 
a le i ów znakomitych G reek.ch wieków ir.óffc* 

- Demośtenes  karczmarską zasiadł katedrę, i  c°' 
dziennie im wykładał obrzydliw e skutki piiatl” 
stw a, niepotrafiłby zniszczyć w nich tey  z łey 
nam iętności, p rzeciw nie kiedy w łościanin , (, i*'* 
n iżey  mówi )  ma tę ie szc ze  pom oc i wygód? 
z Jzraelity , iż  w  braku p ieniędzy b ierze od 
n iego  na k redyt, painiętaiąc na to  przysłoW>e 
k ied y  b ie d a , to  do żyd a .  —  Pow iada daley> 
iż  w ykształcenie żyd ów  nie iest niepodebneim  
i na słu szney  zasadzie zbiia zdanie Autor* 
s p o s o b u ,  —  dow odząc iż luboby to t»k ry* 
ch ło  pożądanego n;e d op ię ło  situtKU, p oin iey' 
by zapew nie do n iego  -toszło. J l e ż  to  nZ1 
r o d ó w ,  mow i o n ,  k t ó r * n ieg d yś  w grube'} 
z o s ta w a ły  ciemnocie, dz f ś  czyśłemi o d d y c h a  

zdan iam i i naypięknieysze  s k u tk i  z  wo.no  
w zraśłaiącey o św ia ty  okazuie .

Nie m oże znieść teg o  J e r o b a a ł ,  dl* 
czego Autor przenosi Izraelitów  ciemnych n*d 
oświeceńszych —  i znów w potyle razy przy* 
toczone iuż wyżey wpada dorozumienia. —' 
J e ż e l i  cierpi n ie d o j ta te k , może u iak iego  m c 
ucyw ilizow anego  J z r a e l i t y  wsparcia doznał 
w  p o tr ze b ie ,  ieze li  przeciwnie  w dojia tk« 
o p ły w a ,  dum a iego  i nienasycona ohfc 
p ie rw szeń s tw a ,  —  w dżonośc ią  p ierw szy^  
p o d le c h ta n a , o tw ar tszem  i szlnchetnieyszet*  
pojtępow aniem  drug ich  r o z ią t r z o n a , d a l ą i ,lU 
p o w ó d  do znienaw idzenia  ieh bardziey .

O to są dotąd uwagi szczególnie o f 0‘ 
wiadaiące tylko na niektóre zarzuty Autora Sp°" 
sobu ,  — te raz  zaś J e r a b a a ł  przystępnie d« 
naywaźmeyszey części , bo do rozebrania pl* 
u A u to r a ,  którego to  zwalenia ma (  iak s*"1
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wyraża') naypewnieyszą nadzielę- Obaczmy 
Więc co robi ? Oto nasamprzód przeciwne 
całkiem tamtemu zakłada punkta.

X. iż Przez żydów w Polszczę handel i prze-

f.ysł kwitnie ( ‘ ) ,  — a kiedy PrzGZ
świ i  lepszych nabędą obyczaiów , me będą 
plagą, ale mocną podporą szczęśliwości kra- 

. iu, — o ieih iuż  nie ma żadney  w ątp liw ośc i  

(słowa J e r a b a a la ' ) .
s. że reform a żydów, kiedy łaskawy i o-

*) Naylepszćm  d o w o d e m , ile  ż y d z i  się 
chw yta ią  samych ty lk o  sposobów do 
ż y c i n , k tó re  im  p o le  o tw ierać  m ogą  do  
zd ' ie r s lw a  i ubocznych dochodow. p r z y  
taczam y tu ta y  spis w y ię ty  ze Z g ro m a -
dzenia W a rsza w sk ieg o :

Kupców ie s t 1 7 s

WexHwzow * -  “ 33

Szy r.kaizów 194
krainMZÓw i różnych handlarzów 170

Li veran tńw  - 2 5

Tundeciarzów - 66

Laktcrów - 83
K iedy  temczasein ia k  m a ło  , ich zn a yd z ie .  

m y za tru d n ia n ych  poży teczn ieyszem i  
rzem ios łam i,  albo ta k ie m i ,  k tó re  oprócz  
ubocznych dochodów  nie p r zy n o szą  in­
ne nad t e ,  na  k tó re  sama p ra ca  ża s łu -  
guie . —  Z d a ie  się p r z e c ie ż ,  iż  Ka-  
chal lub inna ży d o w sk a  zw ie r zc h n o ść , 
baczna na  n ieraz  iu ż  w  tym czasie  p o ­
w tarzane  publiczn ie  przec iw ko  n im  za ­
r z u ty  , w y d a ć  m usia ła  r o z k a z  zalecaią-  
cy im  ro b o ty  ręczne a zatem  z  n a tu ry  
sw c iey  m ozo ln ieysze  i c ię ż s ze ; w ielu  
d z iś  bowiem  pracuiących  w S to l ic y  zd a ­
r z a  s ię  w idz ieć  ż y d ó w  o k o ło  ro zm a i­
tych  b u d o w li ,  iako  t o ,  o k o ło  nowego  
k o śc io ła  Sgo Alexandra, pa ła cu  R a d z i . 
w i ło w s k ie g o , na K ra ko w sk iem  - Pi zed  

mieścin i t .  d .

)
świecony nasz Rząd s taranne, cokolwiek ostre , 
ale też  i p o n ę tą  wabiące kroki do teg o  u- 
cżyni, pomału uskutecznioną i do naypomy-
śłnreyszego skutku przyprowadzona by w m oże
o tern przekonywa stan innych państw, a 
mianowicie Państwa Pruskiego.

Co się zaś tycze (m ó w i  J e r a b a a ł ' )  wy­
pędzenia całego narodu Jzraelickiego Z kraiu 
do granic T a r t a r y i ,  dwoma sposobami Auto- 

■> rorow i odpowiedzieć przedsięwziąłem . . •
z których pierwszy będzie gorliwym i do zbi­
cia tak podłego rodzaiu proiektowama należy- 
temi dowodami poparty ; w drugim zaś po­
zwolę sobie prawdę chociaż w ironicznym to­
nie wykazać.

Przytaczam y tutay w szczególności te  dwa

sposoby:
Pierwszy w ięc , iak powiada go r l iw em i  

i  do zbicia t a k  podłego, ro d za iu  p ro ie k to -  
w a n ia ,  należytem i d o w odam i p o p a r t y ,  rest:  
iż Autor z le  i nie właściwie odwołuie się do 
ustaw konstytucyi, chcąc 300 ,000  tmeszkan- 
ców wyznania M oyżeszow ego  z Polski wywo­
łać. —  D owodzi, źe  lud ten  podległy Rzą­
dow i, pod którego zwierzchnością z o s ta ie ,  
wypełnia we wszystkiem iego  rozkazy ,  <k‘e* 
lił wszystkie cierpienia i klęski razem z C hrze­
ścijanami, a nigdy podstępnych nie kmił z a ­

miarów. '
Co się zas tycze d rug iego , w którym

zamierzył sobie p ra w d ę  chociaż w irocznym  
w ykonąć  to n ie ,  —  podaie Autorowi zdrową 
( i a k  sam powiada ) rad ę ,  aby zamiast nich 
sam się w te  piękne i upragnione od niego 
dla żydów o k o l ice , ze  wsZystkiami proiekta- 
mi wyniósł. '  R o z u m i e m ,  słdwa są i e g o ,  —  
iż  d la  szczy tnego  je n iu szu  lubiącego się za ­
g łęb ia ć  w n ieprzeyrzanych  ta iem n icach ,  sa ­
m o tny  a zw łaszcza  ch łodny  kącik  by łb y  nay-  
de>godnieyszćm siedliskiem.  Radzi mu daley 
wziąść z sobą w podróż t ę ,  niewyksztalcone- 

/ go iakiego Iz rae litę ,  któryby go  z ćuehem
f  G "\
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pra\tf i obrządków o s w o ił ,  gdy tym czasem  i 
w  imieniu wszystkich a m ianow icie wykształ- i 
conych jzraelitew  zap ew n ia , z e  oni w tyra 
razie z nim łagod n iey  ofceysć się zechcą. —  
C o d o  ru ch om ośc i i c g o , s ło w a  iarobaała  , 
t-jch mu n a ru sza ć  nie b ę d ą ; —* o w szem  d a ­
d z ą  mu iaszcze ekw ipaż  w y g o d n y ,  i  k i lk a s e t  
t a l a r ó w  roczneij  p t n s y i  i  t. d.

Odpowiada daley na zarzut nieporządku i 
nieczystości m ieysc zam ieszkałych przez ż y ­
d ów , upew niaiąc, iż  p o  małych m iasteczkach  
P olsk ich , gdzie żydzi razem  z Chrześcijana­
mi sw e siedziby m aią, zaw sze u lice zam ieszka .. 
łe  przez ostatnich oprócz t e g o , iż  są obu­
m a r łe , daleko większemu ie sz c z e  nieochędo  
stwU podlegają.

Zakończając w reście sw o ie  u w agi, —  p y ­
ta się Autora sp o so b u  na takim fundam encie 
ośm ielił się targnąć. na istotę religii patryar- 
chalney w y ta w u ą c  ią w  tak czarnych k o lo ­
rach^ yfeśl to  mówi o n ,  p o d l ą  ty lk o  o d ­
w a g ą  c z ł o w i e k a , chcieć r o z u m o w a ć  o p r z e d  
m io ta ch  nie zn a ią c  ich g ru n to w n ie  i  w  ma- 
t e n j i  zu p e łn ie  sob ie  obcey.  —• N a poparcie 
w ięc zdania, iż rebgiia ich w cale odmiennym
tchnie duchem . przytacza niektóre m ieysca z 
C hoszen  - H a m y s z p o t ,  czyli zbioru wyiętycb z
T a lm u d u  rezultatów.

II.
0  Pani K r u d e 11 e r i przebywa­

niu iey w' M itaw ie  w  m iesią­
cu Maiu. 1818 roku.

Pani K r u d e n e r  przybyła na granicę R os  
syyską do Połągi w  m iesiącu Marcu roku tera- 
źn leyszego . Ta nadzwyczayna kobietą stała się 
przedm iotem  rozm ów pow szechnych i m nie­
mań tern sp raw iedliw łey, iż pogłoska o  niey
1 doniesienia były iedne z drugiami sprzeczne. 1 
A utorow ie dzienników i gazet nienaychlu- 
bniey o niey rozpraw iali i su ra li się oczernić 
ią  i wystawić w  naym nieyszey postaci w oczach

| publiczności; le c z  tern bardżiey powszechną  
j wzbudził; c iek aw o-ć. je ż e li P a n i  K r u d e n e r  f  

rz e c ty  sarney jest śm ieszną,' d ziw aczn a , pro­
stą , i bez koriduity k ob ie tą , za c o ż  o niey tak 
Mugo rozprawiano publiczności, za cóż w ga* 
Zetach tak często  o n iey  wspominali f  W cśm 
dni dopiero po odebraniu wiadom ości o nattą' 
pić aiaiącem  iey  przybyciu do P o łą g i, staneł* 
w  N ta w ie  w towarzystw ie 15 osob  częścią  
bzwaycarów częścią  Badeńczykbw . Zatrzym a­
ła się w ob erży  n ażw aney; H o te l  de  P e te r s - 
b u r g , gdzie, zajęła od sześciu  do siedmiu po­
koi. W iadom o że  Pani K r u d e n e r  ma w te®  
m ieście w iele znaioraych 1 "krewnych. A  za 
przybyciem  iey  w iele  osób sp ieszy ło  do riiey 
z odw iedzinam i, ied n ak ie  p ierw szego  wieczora  
m kego nieprzyym owała. L e c z  nazaiutrz do­
w iedziano s i ę , źe czas ranny i w ieczorny p o ­
św ięcone są u Pani Kt udener  m odlitw om , na 
których każdy w edług upodobania m oże  s;f  
znaytiow ać. W krotce te  zgrom adzenia stały  
się bardzo liczn e tak,, że  bardzo rAio trzeba 
było p rzych od zić , aby zn aieść m ie y sc e ; —- na­
pomknę o  tych religiynych posiedzeniach ob- 
szerniey. Z a leża ły  on e na tern, źe  Pani'AVu- 
d en er  stawała w pośród zgrom adzonych i mó- 
ir.ówiła o  rozm aitych przedm otach mianowicie 
o  wydarzeniach które towarzyszyć będą osta­
teczn ości czasów  naszych. Zastanawiała uwa­
gę słuchaczów swoich mówiąc o  zjawiskach nad- 
zwyezaynych przyrodzenia zdarzaiących się tak 
często  w tych czasach , tw ierdząc ż e  cn e  są 
upomnieniami z  Nieba pobudzaiącem i ludzi do 
poprawy życia i pokuty. Nieśakiś Pan K o ln c r  
n ależący do iey  'orszaku zastępow ał ią czasem  
w tych przem ow ach, które nigdy półgodziny  
nietrwały. Stąd Pani K r u d e n e r  przechodziła  
do innych materyi relig iyn ych , i rosprawy iey  
tak były d o rze cz n e , iż m ogłyby się nazwać 
ńaywybornieyszem i kazaniami gdyby ie  osoba  
duchowna w .k ościele  z kazalnicy opow iadała."  
—  —  —  „ M ó w io n a  w caateryiach relig iyny .h



keż wszelkiego przvgotowssn'a. szystkie iny 
wyrazy pochodzą z duszy i zgodne są zupełnie 
3 uczuciem i przekonaniem sey serca. Religiia 
Pani K rudener  iest prawdziwą natnsą Chrystusa. 
W i a r a  iey iest niezbitą, bo się opiera na Błbhi 
l«y to  X iędze  wierzenia przodków naszych, 
*’}ż zey nad wszelkie rozumowania .ludzkie i 

aiepodlegley opiniom i iłómaczeniom dowol­
nym / Powracam do nioiey powieści. —  — 
K ie d y  Pani K ru d en er  przestała mówić, Pan 
K olner  czytał modlitwę a Pani K rudener  i wszy^ 
*cy goście powtarzali ią klęcząc. *— Po tem  
śpiewano Psalm przez nią u łożony , który praw­
dziwie był z ach wy c a i ący m , tak ze  względu na 
Wybór myśli i s low , iak na doskonałość g ło ­
sów , które go wykonywały,

W ostatnich tygodniach, zgromadzenia u 
Pani K rudener  przestały  bydź liczne i tami 
tylko krewni i przyjaciele nal zeli do iey po­
siedzeń rebgiynych. Uuała się pot ;tn z towa­
rzyszami podróży swoiey do maiftn  ści J u r tg - 
f c r n g o f  w Inflantach, należącey do brata swó- 
iego. Życie i czynności Pani K rudener  me- 
ttiaią żądnych jakiem się sam przekonał p o l i ­
tycznych stosunków, a 4-1 jedynie do reli- 
giyncgo i prawdziwie Chrześcijańskiego celu. 
Poczytuje Bibiiią za wyraźne s łow o Boskie 
wyższe nad wszelkie rozumu ludzkiego sity. 
Znayduie w niwy zasady główne wszystkich wy- 
znan Chrześciiańikich, P»ak rozumiem przypu- 
scza możność teligii Chrzesciianskiey pewsze- 
chney bez względu na rozmaitość obrzędów w 
różnych kościołach ustanowionych. Wierzy 
cudom a to  niety lko, opisany m w Biblii, lecz
Zawsze dz eiącytn się, a nawet i dzisiay,
które że w każdym czasie stać się m o g ą ,  nay
Jnocn ey iest przekonaną. Ma siebie za w y ­
braną do opowiadania muki Chrzystusowey i 
napom'nauia ludzi do poprawy życia i pokuty. 
Uczy miłości bliźniego i z leca dopel-jiże św.ę- 
tych iey obowiązków nierzćzędząc nay większych 
°iUr. Nakazuie wierność i posłuszeństwo

zwierzchności rządowey. MoęWtwę ma ża nay-
dzielnieyszy środek do poprawy życia. S ło­
wem nauka iey iest nayczystszą i prawdziwą nauką 
Chrześcijańską. Obok tego  należy oddać spra­
wiedliwość, że  Pani K rudener  ma bardzo sta­
ranne wychowanie i obdarzona iest n&ypig- 
fcnieyszij wymową. L u d z ie , którzy nauki iey 
słuchali a n iepoięłi , sami sobie są winni, bo 
nie dla teg o  niepoięlś, aby iey słowa i wyrazy 
były niezrozumiane , lecz tylko dla te g o ,  że 
sami n iech c ie li, a powziąwszy ku niey nieukon- 
tentowarde, nayniesprawiedliwiey przypisują 
wiele niedorzeczności. Pani K ru d cn er  używa 
w tłumaczeniu swych myśli wi e łe a o d o b ie ń s tw  i 
przypowieści, którym ludzie niechętni i iey 
niechcący rozumieć zupełnie opaczny ćaią wy­
kład. Jak m przykład utrzymuią że  Pani K ru ­
dener  zaleca tylko się modlić a wszelkiey za­
niechać pracy; dodaią n a d to , '  że  się chełpi 
swoiemi cudami i t. p. Jednakże zaręczyć mo­
g ę ,  iź chociaż nigdy nieopusczałem nabożnych 
posiedzeń Pani K ru d en er , nicem podobnego 
niesłyszał. — Naysurowsi krytycy Pani K ru d e ­
ner  nazywaią ią kobietą oddaną v ro ie n io m , \e- 
żeli rozbierzem ten  wyraz zgodnie n>e wiele 
a^aydziem im do zaprzeczenia. Nazywamy od- 
chmemi uro ien iom  te  o so b y ,  które bez wzglę­
du na zdania innych, u tw orzone  w swey w yo­
braźni i prźeszłe w przekonaniu naymocniey u- 
trr muią, gardząc wszelkiemi zaprzeczeniami i 
niedaiąc uwagi na zewnętrne stosunki i okoli­

c z n o ś c i .  W takzem rózuirienin P. ni K rudener  
m oże się nazwać oddrną uroieniom  L ecz  wy­
znaję , ae  przyzwoiciey moźnaby było nazwać 
ią n a tc h n io n a , gay ż niepóy:no'ę dla czego i 
dzisiay niemogą bydż ludzie natchnieni iacy 
byli przed 1 S0 0  la ty ,  w czasach o których o- 
powiada nam Babiłiia.“

„ Pavrieru nakoniec; że rozmowa Pani 
K rudener  i i e y  nnnki tak są przekonywające i 
karmiące duszę , iż nig lybym m e o u ś c i ł  gdyby 
sif tylko zdarzała zjgezność z nich korzystania.
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Wyznaię także ,  że zazdrośczę Pani Krudener 
stanu iey duszy, ten bowiem sprawia iey nay- 
większe sczęście iakięgcby niemamy. Posiada 
ona prawdziwą i nieograniczoną ufność w opa­
trzności , wielką miłość bliźniego i słodką spo- 
koyność umysłu.

I I I .
W Hrabstwie Dewonżyrskiem w Anglii u* 

marł iuż w rzeczy samey  Sir Hug A kland . 
Kie bezprzyczyny mówiemy tu rzeczy samey, 
gdyż przed kilku laty ten Pan A kland  po dlu- 
giey febrze w taki był wpadł letarg, że go 
maiąc za U!nJj^j)g0 Położono w trumnę i uczy­
niono wszelkie przygotowania d o '^ g r z e b u .  
Ludzie czuwający przy trupie w wigiłiią p o ­
grzebu, dla rozpędzenia zapewnie snu wypró­
żnili kilka butelek rumu, co gdy ich w do­
bry wprawiło humor, umyślili potraktować i 
nieboszczyka, i rozerwawszy mu usta spory kie­
lich wieli do gardła. Przedziwny był skutek 
ru n u ,  nieboszczyk poczyna się krztusić, prze­
straszeni ludzie co tchu zmykaia, ioznaymuiądo­
ktorowi mieszkającemu w domu o całey awan­
turze , ten pospiesza na pomoc zm arłego, i 
przez pilne starania powraca go zupełnie dc 
życia. Od tego czasu ru n  w Hrabstwie rze- 
czonem wielkiey nabył słswy; ale raz drugi 
iuż niewskrzesił P. A klanda .

IV.
Przechadzka Kateryngowska w Pe­

tersburgu wPouiedziałek Świą­
teczny.
Przechadzka ta wprowadzoną została ie- 

szóze za czasów Cesarzowey R lib ie ty ,  nie­
którzy zaś utrzymują, że za rządów P iotra  
Wielkiego wesz ja w zwyczay. Było to pierwiey 
mieysce i dzień ieden w’ roku, gdzie się klas- 
sa kupiecka zgromadza. Niewidzialne, iż tak 
rzec można przez rok cały córki bogatych

kupców, w dniu tym iaśnieiąee całym blaskiem 
dostatków swoich ukazywały się w oczach 
młodzieży męzkiey. — Za śmieszny to był* 
ale prawdziwie narodowy zwyczayK by Pan* 
«y w naybogatsze ustroione suknie stawały 
poobustron rozległych ulic ogrodu maiąc za 
sobą poważne mamy i ciotki. Młodzieńcy 
przechadzaiąc się po tych ulicach zastanawiali 
się przed osobą, £ która się komu naywięcey 
podobała i doposili o swoim wyborze rodzi­
com, którzy tuż przy nich znaydowali się, 
w kilka dni po tern wysyłano deputacyą, czyli 
raczey starą kobietę swatkę do domu rodzi­
ców upatrzoney. Obowiązkiem swatki było 
wyliczyć wszystkie zalety młodzieńca i jego 
maiątek, a wzaiemną poaziąść wiadomość o 
Pannie. Kiedy się obie zgodziły strony, co 
czasami ledwie po kilkakroć (powtórzonych 
poselstwach następowało, wyznaczono d^ień 
i młodzieniec udawał się w towarzystwie ro­
dziców do domij Panny. Matka młodzieńca 
za spotkaniem się z matką Panny powtarzała 
aryngę przywitania zwyczaynie używaną w po­
dobnych okolicznościach. Oyciec zaś Panny 
z butelką wódki, chlebem i solą w ręku witał 
oyca młodzieńca. Ten ostatni przez cały czas 
tv^b pierwszych odwiedzin był można powie­
dzieć przedmiotem martwym, musiał w mil­
czeniu naygłębszem st&ć na wyznaczonym 
mieyscu, Panna podobnież miała przepisy do 
zachowania. Nie wolno im było słowa do 
siebie przemówić, i chyba przez uboczne 
spóyrzenia tłómaczyć wzaiemne uczucia ser­
ca. W domach maiętnych pospolicie się znay- 
dował przy tych pierwszych odwiedzinach 
Xiądz, który ku końcowi posiedzenia obróci­
wszy się ku mieyscu, gdzie się znaydowały 
obrazy  świętych odprawiał modlitwy; zdey- 
mował 'ł  ściany obraz i imieniem Panny 
wręczał młodzieńcowi, wzaiemnie podobnyź 
brał od młodzieńca i wręczał Pannie. Ten 
obrzęd w innych domach włożony iest na oy-



ców I iesl poprzedzającym zaręczyny, które 
dopiero w ośm, albo piętnaście dni następ u- 
** W niektórych rodzinach oba te  obrzędy 
oc% w aią  się w kościele paraiiainym. Po za- 

czynach wyprawia się derutacya 'd o  wszyst­
kich krewnych i przyiacioł z oznaymieniem 
°  uczynionych pierwszych krokach do związku 
Małżeńskiego. Zaręczyny uważane są za póA 
łowę ślubuj i prawie nie ma zdarzenia, aby 
po odbytych zaręczynach slub nie przyszedł 
do skutku. Taki tedy był początkowy cel 
przechadzki w dzień Świąt Zielonych w letnim 
Ogrodzie. Cesarzowa Elżbieta  maiąc upodo­
banie we wszystkiem, co było narodowem, 
osobiście 's ię  raz udała otoczona świetnym 
dworu orszakiem w dniu tym do ogrodu i od 
tego czasu na tę przechadzkę nay wyższe klas- 
*y towarzystwa uczęszczać zaczęły.

V.
p O E Z Y A

Powrót do Polsiti.
'QViersz A ntoniego  Góreckiego.

Na głębiach Oceanu co dwa światy dzieli,
Gdy wracająca nawa żaglami się bieli.
2. iaką radością maytek po. morza obiegu,
^  idzi swą czekaiącą kochankę na brzegu.
Już Eol z caley siły pędzi w lody nawę,
Jeszcze mu wiatr nie szybki, morze nie łaskawe, 
Próżno mu grozi zgubą moc burzy szalona,
Już on myślą swą lhbą przyciska do łona.
Ach.' taiuem niepokojem dusza moia pa ła ,  ‘
Gdy się zbliżam do ziemi, co mi życie dała, 
Nieście mię pędem wiatry, nieście bystre k o n ie , ' 
Niech czem pr^dzey uścisnę, łzą skropię te błonie 
Tylu bitwy wsławione, kędy naiod prawy , 
Dziesięć wieków używał sw obody i sławy.
Już ia widzę* O Polsko! o móy krain miły, 
Ciebisż mi ieszcze nieba widzieć pozwoliły.
Wy milsze memu oku nad ilzymianów gmachy,

Witaycie niskie domki z słomjanncmi dachy. 
Stara ma z wami przyiażń, w  pierwsze życia lata, 
Gdym nie znał oczu Emmy, ani burzy świata,
A od samego świtu po nocy nastanie.
Śledzić chytrego lisa, albo pędzić łanie,
Gałę me było szczęście i całe zabiegi,
Po takich w ten czas domkach miewałem noclegi. 
Niech się w nich iedną chwilę komu przeoyd

zdarzy,
Pozna iaka uprzeymość w sercach gospodarzy, 
Czem mogą tern czestuią, i tak to ich boli^
Gdy przyiąć gościa hoynie mebędzie w. ich dolij 
jak się gryzie Kalabryi mieszkaniec bezbożny, 
Gdy widzi, że  oszukać nieda się podrużny.
A ciebie któż wychwali dość nasza ,rosto io! 
Bespiecznie między niemi nieś Krezusa złoto, 
Choć mieszkaią w  śród lasów odarci i głodni, 
Zdziwisz ich dostatkami, nie znęcisz do zbrodni. 
Wszędzie tey rzetelności widać ieszcze ślady, 
Którą.jnasze gościnne słynęły pradziady.
Do wody Atlantyku, wszystkiem obiegł kraie, 
Zważałem różnych ludów cnoty, oby tzaie ,  ’ 
powracam, kędy stoi ma lepianka licha, 
j wznosi się w  nieai sercu narodowa pycha 
Prawda, że każdy naród przewyższa nas prawie, 
W oświeceniu, przemyśle i w roli uprawie, 
Lecz czyż, to nasza wina że mieli czas oni 
Gospodarzyć, zakryci ostrzem Polskiey broni, 
Ze dla nich trwalsze dary sypie dłoń natury,
Źe u nas lasy rodżi, a u nieb marmury.
Lecz choćby oni złote w niebo wznieśli grody, 
Czyż to gmachy nie ludzie stanowią narody? 
Cóż ten Rzym Egipskiemi głazy naieżony,
Gdy w nim Machiawele, gdzie byli Katony,
Ah ! niech się inny chwali, źe możnym, bogatym; 
Jam się zrodził Polakiem, dość mi chluby na tym: 
Dawniey potęgą, dzisiay słyniem niszczęśeiami, 
Lecz żadna ieszcze zbrodnia to imie nie plami, 
Lud co niechcąc oszukać, został oszukany,
Był hańbą dla sąsiadów, gdy dźwigał kaydany. 
Do szumnego Bałtyku od Euśyńskich fali, 
Kiedyś nasi pobożni Królowie władali,



Na g ło s ic h  n iezrów nanych  w  bohatyrsk iey  c n o c ie ,  
N a  dzielnych koniach m ężów wychodziło  krocie ;  j 
K o g l i  kruszyć k o r o n y ,  podbiiać n a r o d y ,
A  p rze c ie sz  n ie  wydarli nikomu swobody.
Jak -o b r z e g  P ire n e o w  O ceanu  w a ły ,
O  m iecz  się nasz niewierne hordy rozbija ły .
N ie  s ta łbyś pyszny W iedn iu ,  gdyby p r z e d  stu f

la ty
N ie  sa k ry ły  cię swemi szablami Sarm aty .
O w y !  coście tam l e g l i ,  wy r y c e rz e  nasi.  
K ie d y n o c  ciem na s łońca  p rom ien ie  z a g a s i , 
J d ż j^ B lH f c e  mieszka w ładca, co  rządzi G ie rm an y ,  
J e l H S R i r y  u czynek  w dzięcznością  się p ł a c i ,  
N iechay  nam wróci za was Galicyyskich  braci.
L e c z  co  m ó w ię '{ R y c e r z e ,  użyyc ie  snu chwili,  
Nic będziem  n ieprzy jac ió ł  p roźbam i m iękćzy li ,  

j e s z c z e  P o lska  m a  synów - N iech staną w ro g o w ie ,  
K tó rych  nasi w stu bitwach z łam ali p rz o d k o w ie , 
N iechay  w ystąp ią  z m o g i ł ,  i niech na m łódź

naszą
U d e r z ą  wszyscy ra z e m ,  i tak n ie zastraszą.
T e n  co lepszy  od s łońca,  od  grom u m ocieyszy , 
P rz e d  k tórym  równy A nioł i robak  naym nieyszy , 
W idzę zstępuie z n ie b io s ,  i z  tw arzą  su row ą ,  
B łyska  iuż m ieczem  kary  nad tyranów g ło w ą ,  
W i d z ę - l e c z  day w ieszczow i sw obodne schro­

nienie.
M o c a r z u l  coś przytulił  L echów  poko len ie .
W szak  mówił Kalchasowi Achilles w a le c z n y : .
„  Co w iesz pow»aday śm ia ło ;  a  p rzym nieś bez*

p ie cz n y .“
Ja  w iem ,  ż e  w z ro śn ie  P o l s k a ,  a le  strasznym

b o j e m , —
J s ta ' f  A L E X A N D R Z E  za puk le rzem  tw oiem .
Nie pod łym  przec iw  to b ie  walczyłem p a łasz em ,  
Dziś cię k o c h a m ,  bom  P o l a k ,  a  ty ś  K rólem  na-

szem.
Jeśli c ię godna sławić mych rymów p ro s to ta ,  . 
Nie żądrtn  ią o d  ciebie, ni s r e b r a ,  ni z ł o t a ;
Królu! obsypuy innych podark i d r o g ie m i ,
M nie pozw ól wolnie śpiewać m iędzy  ziomki

me m i ,

O  to  ca łe  b ogac tw o ,  c a łe  szczęśc ie  m o le ,
Mam tę n ie b ian iw  lirę o re sz tę  n ie stoię.
Już mię zapęd  p rz e z  Alpy nie pow iedz ie  p łochy , 
W idzieć dotn H o r a c e g o ,  W irg i lego  prochy . 
Jakby zna lc ść  tych  mężów t ik ich  tr  sb a  t ru ­

dó w ,
G dy  s łow a ich wseku?ą w ustach w szy s tk ich

ludów.
Com  widział na wiek ca ły  rozm yślać  mi sta­

n ie  ,
A le  P o l s k o ,  tyś  m c ie  na ziemi m ieszka­

n ie ;
T u  d o c z e k a m ,  ż e  p rzy y d z ie  śm ierć  do m ego

p r o g u ,
T u j a  krótką m odli tw ą nap rzyk rzę  *ię Jtśogu.
„  Day z d r o w ie ,  póki życ ie  daiesz W ładco

_ N ie b a ,
„  J kęs dziękow anego  tob ia  ty lko  cbleba.,
»  A gdy  p ie rś  mą g ro b o w e  p rzycisną k a ­

m ie n ie ,
N iech jeszcze  w us tach  z io m k ó w ; ż y ie  raoie

p ie n ie .  “

VI.

Na  Kr y t yków.
t e g o ż .

N iech  ieszcze  do b re  n iebo  tym Po lskę  o b ­
darzy  ,

B y  m ia ła  m niey  k ry ty k ó w ,  a  w ięcey  p i­
s a rz y  ;

Bo 7. naszem  g o sp o d a rs tw e m  p o d o b ie ń s tw o
maią ,

Jeszcze  drzew a nie wzrosły , a i u ź  wycinaią .


